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Z W Y C Z A J  
SPEŁNIANIA ZDROW IA.

W h is to r y i  obyczajów naro­
dów znakomite miejsce zajmo­
wać powinien rozdział o biesia­
dach , dla tego że przy uczcie 
najlepićj przypatrzyć się można 
wielu szczegółom, charakteryzu­
jącym  tow arzystw o , jego stan 
m oralny, jego  postępy w cyw i-  
lizaeyi, i że wspólna biesiada 
jes t  najszlachetniejszym węzłem 
społeczeństwa. — I  dawniej i te­
raz wino uważano za duszę bie­
siady, z naturalnych bardzo przy­
czyn 5 bo ożywia umysł, wznie­
ca wesołość, rodzi otwartość i 
w ielkie pomysły. Dla tego we 
wszystkich wiekach wino od­
bierało pochwały, i Bachus mo­
że sobie pochlebiać, że przy 
wydzielaniu swoich darów nie 
napotkał niewdzięcznych. —  P/u- 
lotezya , czyli zwyczaj spełnia­
nia zd row ia ,  najdawniejszej się­
g a  starożytności. I lo m cr  opi­

suje jak  powabna Hebe nalćwa- 
ła n e k ta r , jak  wszyscy bogo­
wie Olimpu do spełniania kie­
lichów wzajemnie się w zyw ali, 
i jak  na uczcie, którą Achilles 
Ajaxowi i Ulissessowi w ypra­
wił, Ulisses wstawszy podał go­
spodarzowi czarę, i rzekł. ((Zdro­
wie twoje Achillesie ! • —  P ó ­
źniej, przy wrażnćj tćj ceremo­
nii metodyczniej postępowali G re­
cy. N a początku biesiady w y ­
bierali losem Króla uroczysto­
ś c i , ten stanowił o czasie speł­
niania zdrowia: nalewał czarę 
w in em ,  a napiwszy się zn ić j  
cokolwiek, oddawał sąsiadowi , 
i tak kolejno krążyła. U w aża­
no tę ceremonią za symbol przy­
j a ź n i , która gości łączyćpowin- 
na. Kto opuścił izbę , a nie 
doczekał s ię ,  aby któś wniósł 
jego zdrowie, uw ażał to za hań­
b ę ,  i sądz ił ,  że żadnego n iem a 
przyjaciela. P rzy  końcu biesia­
dy zaczynano uroczyste spełniać 
kielichy do dna. Kto pić nie
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chc ia ł , musiał odćjść od stołu, 
albo wylewali mu na głowę w i­
no. Głos lutni i wesołych śpie­
wów łączono do życzeń,a wszy­
stko , zamykało się libacyami na 
cześć bo "ów . —  I  Rzymianie 
przy tej ceremonii, z rów ną co i 
Grecy postępowali sumiennością; 
a skromne ich propino (d o  cie­
bie lub do was piję) stanowiło 
u nich bez wątpienia całą for­
m u łę ,  to je s t :  przestawali na 
wyrzeczeniu w yrazów : życzę
nam i w am , tobie i sobie zdro­
wia. Ale kiedy azyatycki zby­
tek znalazł drogę do R z y m u ,  
spełnianie zdrowia odbywać się 
zaczęło z większą wystawnością.
—  P rzy  końcu biesiady, kazano 
wnosić puhary, przeznaczone do 
spełniania zdrowia i l ibacyj; 
zdrowie wnoszono na cześćgo­
ści , libacye na cześć bogów.
—  Pod czas uroczystych bie­
siad byli goście i puhary w kwiaty 
u b ran i ,  niekiedy różowe liście 
do napoju w rzucano. Kiedy 
krążyły puhary, biesiadnicy przy­
prawiali napój wesołemi ża rta ­
mi. P ił  up. któś zdrowie oso­
by hę acćj przedmiotem jego 
m iłości, więc imię je j  pisał w i­
nem na stole. Niekiedy było 
koniecznością tyle puhurów w y ­

sączyć, iłe było liter w  nazw i­
sku tej osoby. —  U G e rm a­
nów Celtów, G a lló w , stawiano 
dzban z winem lub piwem, a kto 
cbciał się nap ić ,  odzywał się do 
swojego sąsiada, trzymając dzban 
w ręce : « Do ciebie !» Nikt z 
biesiedników n ićm ógł pić w przó­
dy, dopóki dzban krążący doko­
ła  , nie doszedł do n ieg o ; nie 
mógł się także wymówić od pi­
cia , bo łatwo dokrw aw ćj zw a­
dy przyjść mogło. —  Przejdzie­
my teraz od pogan do chrze- 
ścian. Ju ż  pierwsi chrześcia- 
nie za niewinny zwyczaj u w a ­
żali spełnianie czyjego zdrowia, 
byle o umiarkowaniu i pobożno­
ści nie zapominać. D la  tego 
pili p rzy  ucztach za doczesną a 
częściej jeszcze za wieczną po­
myślność swoich współbraci. 
-— Lecz gdy zaczęto zdrowie ży- 
w’y c h , i pamięć umarłych pić 
pełnym kielichem; zwyczaj ten 
uważali duchowni za bezbożny. 
Koncylium w Nantes zagroziło 
mu klątwą ; Karol W .  zakazał 
go w swmjćm państwie , a u nas 
jeszcze w roku l o 7 0  koncylium 
piotrkowskie zabroniło go całe­
m u duchowieństwu w Polsce. 
Dopięło nareszcie c e lu , znikło 
nadużycie , i zaczęto znowu
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spełniać zdrowie żyjących lyikn 
osób. —  Jefli  cćsarze rzymscy 
chcieli dać komu dowód życzli­
w ośc i ,  przesyłali mu puhar z 
pozostałą resztą napoju. P rz y ­
kład podobny napotykamy w 
życiu Sgo M arc ina , w  czwartym 
wieku żyjącego. Cesarz Maxi­
m us zaprosił na ucztę pobożne­
go kapłana i po prawicy posa­
dził. Tow arzysz Sgo Marcina, 
ksiądz czy k leryk , siadł między 
innymi gośćmi. Kiedy przy­
szło do spełniania z d ro w ia , o- 
l*icer podał cesarzowi c z a rę ,  a 
ten oddał ją  Sinu M arcinow i, 
ten napił się z czary i przesłał 
ją  do kleryka, a ztąd dopiero 
dostała się do cćsarza. M axi­
mus , chociaż na trzeciego zni­
żony, nie obraził się wcale. —  
Nie w sam ycb  W łoszech  był 
zwyczaj okazywania swoich ży­
czeń przez podanie kielicha; 
znano go we F rancy i.  P o  bi­
twie przv A ubroj ( A u r a j )  sto­
czonej roku 1 5 6 \  H r .  Monlfort 
kazał sobie na pobojowisko przy­
nieść w ina, nadszedł tam Chan- 
d o s , który najwięcej przyczy­
nił się do zw ycięzlw a, z inny­
mi angielskimi dowódzcaini , i 
składał mu swoje życzenia. 
“H rab io !  rz e k ł ,  chwalcie B o ­

ga i pijcie z d ro w i , bo zdoby­

liście dzisiaj dziedzietw’0  B re ta ­
nii. » H rabia ukłonił się g rz e ­
cznie i zawołał tak głośno , że 
wszyscy słyszeli: « P an ie  Cban- 
d o s ! to wielkie szczęście przy­
szło na mnie tylko przez wiel­
ki wasz rozum i waszę wale­
czność ; wiem o tein dobrze jak 
i c i , którzy to słyszą. Jeźli 
mogę was p ro s ić , napijcie się 
z mojego p u h a r a .» T o  rzekłszy 
podał m u naczynie z w inem , to 
samo z którego sam pił przody.
—  W  ty c h - to  czasach francuz - 
kie słowo (p leger p leiger) ,  zna­
czące ręczyć, za kogo , zmieniło 
swoje znaczenie ,  i wyrażało 
żądać, aby odpowiedział nam wza­
jemnie ten , czyje zdrowie pijemy.
—  W X V I I .  wieku wnoszono 
zdrowie książąt znajdujących się 
na publicznych ucztach. Dowód 
na to znajdujemy w anegdocie, 
którą Piron opowiada. N a wiel­
kich ucztach które wyprawiano 
księciu Kondeuszowi ilekroć prze­
wodniczył zgromadzeniu stanów 
w D ijen .  Ojciec mój był mo­
że czterdzieści lub pięćdziesiąt 
razy duszą tych uczt miejskich. 
B a z ,  k iedy siedział po p raw i­
cy Maira B e a u n e , powstał Mai- 
re z C h a t i l lo n ,  siedzący po le­
wicy tegóż M aira, i zw róciwszy 
się do księcia, -wyrzekł zzapa
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łein: «Jaśnie oświćcony książę! 
Zdrowie waszej książęcej mości 
i dostojnych waszych przodków!* 
W szyscy  poczęli śmiać się zca- 
łego gardła. Kiedy wrzawa u- 
cichła zawołał mój ojciec takim- 
że głosem : «Mości książę! nie 
jego to własność, on to życze­
nie ukradł z kieszeni majorowi 
B eaune .» Ostatni rozgniewany 
o to ,  chciał bić mojego ojca, 
ledwie ich książę ułagodził. » —  
W idzim y że jeszcze w tych cza­
sach otwarty i pogodny umysł, 
zaprawiał roskosze ’stołu. D o­
piero zlpoczątkiem 18 wieku to 
wylanie się towarzyskim ucie­
chom , do familijnego grona co­
raz więcćj ograniczano. Na 
zewnątrz wygładziły sięobycza- 
je i pozór większej surowości 
przybrały; zbytek pociągnął mię­
dzy rozmaitemi klassami społe­
czeństwa wyraźniejsze granice. 
Dziwić nas zatćm nie powinno, 
że spełnianie zdrow ia, które 
zbliżało do siebie wszystkie sta­
ny, przy jednym stole będące , 
wygnane zostało. Ale nastąpi­
ło to tylko w wyższych klassach, 
lud wierny starym swoim oby­
czajom przekazuje ten zwyczaj 
dzieciom i wnukom.

BĘDĘ SIĘ MODLIĆ ŻA CIEBIE.

Pamiętasz , ową roskoszy godzinę, 
Gdy pod twą dłonią dźwięczne strony 

(tchnęły,
I wznosząc duszę w nadziemną krainę 

Harmonii zdroje z twoich ust płynęły 
Boskicin pienieni upojony, 
Wzlatując za drżeniem strony, 
Gdym w marzeniach gubił siebie, 

Schwyciłem głos ów, słodszy niż twe 
( pienia ,

Niż władcy duszy o szczęściu marzenia. 
■ Będę się modlić za ciebie! •

II .
Odtąd myśl moja— czy w przeszłości 

( tonie,
Skrzydłem nadziei, czy wprzyszłość 

( ulata,
Pośród snów czarnych, i na uciech łonie 
W  samotnej ciszy, i śródzgiełku świata, 

Czy zorze, uśmiechem wita 
Pączek maju , co rozkwita ,
Czy żałobny kir na niebie,

I wiatrów oddech szron zimy kołysze, 
Jeden glos tylko, jeden tylko słyszę: 

» Będę się modlić za ciebie ! •

III .
Po zwierciadlanych srebrnych wód 

( równinie, 
Co błękit nieba, nowym wdziękiem stroi 
Jeźli mc czółno spokojnie popłynie, 
Twój uśmiech, szczęście i roskosz 

( podwoi.
A gdy się zapienią w ały,
I o twarde czołno skały 
Strzaskane, w falach zagrzebie. 

Ostatnia jdeszczka zatopionej łodzi.
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M yśl je d n a , tro sk i ro zb ic ia  o s ło d z i : 
O n a  s ię  m od li za  c ie b ie !

IV .
O n a  się m od li —  czy ście jsze  jć j  tch n ie -

( n i c ,
IN i i  łz a  p o ra n k u  co fio łek  r o s i ,
N iż k o n a jące  d źw ięcznej lu tn i  b rzm ic- 

/  ( n i e ,
A n io łó w  lo te m , w k ra j d u c h ó w  się 

( w z n o s i,
I  śró d  w śc ie k ły c h  w ic h ró w  w y c ia , 
W ś ró d  b u rz  ry k u , g rzm o tó w  b ic ia , 
T ęcza  z ab ły s ła  na  n ie b ie ;  

Szczęśliw y! m ożesz cieszyć się  n ad z ie ją , 
N ieba ci w dzięcznym  u śm iech em  j a ­

ś n i e j ą ;
O n a  się  m od li za c ie b ie !

V .
G d y  m ogił ro b ak  p o k arm u  zaw o ła  ,
1 now ą zdobycz kaze z ło ży ć  w  g ro b ie , 
N im  śm ierc i p ię tn o , tk n ie  się m ego czo ła  
W z n io sę  raz  je szc ze  m c m yśli ku  to b ie ; 

I b ez  w s trę tu  i bez  trw o g i 
P rz e s tą p ię  g robow e p r o g i ;
P am ięć  tw a  tro sk i z a g rz e b ie , 

S łodko  m ój d u c h u !  słodko  z w ięzów  
( ł o n a ,

W o jc z y s tą  w zlccisz  k r a in ę ,  bo  o n a ,  
O n a  się  m o d li za c ie b ie !

P O C Z C IW Y  T A T U L O .

Nie uwierzycie państwo ( rzekł 
pewien ojciec w towarzystwie), 
co to jest młody człowiek i z 
jaką łatwością wszystko pojmu­

je  , kiedy ma prawdziwą ocho­
tę. Od miesiąca bawię tu z 
moim synem Teodorkiem. Za­
raz pierwszego dnia ledwiem 
się rozgościł, mój chłopiec aż 
drża ł ,  aby wypaśdż na miasto: 
nie broniłem mu tego , gdyż 
dzieciom, a szczególniej jedy­
nakom we wszystkiem pobłażać 
należy. Lecz czy uwierzycie 
państwo, że ten hullaj co z po­
czątku błądził, aby trafić do do­
mu $ zna dziś miasto lepiej niz 
j a ,  com tu cbodził do szkół za 
dawnych czasów. Prócz tego 
tyle już  ma znajomości, że praw­
dziwie dziwię się ,  jakim to stać 
się mogło sposobem. Przed 
dwoma dniami powracając do 
domu z Sądów gdzie miałem 
spraw ę, gdym wszedł do pier- 
w'szego pokoju, ledwie nie pa­
dłem od dymu jaki mnie ude­
rzył : wchodzę dalej, az tu mój 
Teodorek rozebrany jak do ro­
sołu , bawi się z swojemi znajo- 
memi prawdziwie po naszemu $ 
bo na poczciwość powiadam, że 
już  było ze 2 0  butelek wypró­
żnionych, nie rachując tych , 
które jeszcze z porterem stały na 
pogotowiu. Przytomny chło- 
pczyna, zaledwie mnie spostrzegł, 
porwał natyebmiat za kuleł i
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lecąc ku m nie :  «wręCe kocha­
nego Papy dobrodzieja! • zaw o­
łał. T a  czuła scena i przy­
zwoite postąpienie chłopca, lak 
mnie rozczuliło; żem się spła­
kał jak  dzieeko. Spełniłem za 
zdrowie jego przyjaciół, którzy 
zabawiwszy jeszcze z godzinę ,  
nagadawszy mi o rozmaitych 
rzeczach , naśpićwawszy rozmai­
tych wesołych piosneczek, co 
aż boki trzeba było zrywać od 
śm iech u ; odeszli ucałowawszy 
najserdeczniej mnie i mojego 
Teodorka. O !  co zuchy, lo zu ­
chy ! tylko że mi tak zasmro- 
dzili pokój tytuniskiem którego 
n ienaw idzę, że mnie do dziś 
dnia głowa h o l i ,  ale i ton ie ,  
kiedy tylko ta jedyna podpora i 
pociecha mojej s ta rośc i , to do­
bre dziecko, zabawiło się z tą  
niewinną skrom nością ,  którą ja  
uadewszystko w  młodych cenię 
osobach. P rzyznać t rz e b a ,  że 
nic tak nie poleruje młodych 
jak  s to lica , na wsi zaś choćby 
człowiek i nie żałował na z a ­
baw ę dz iecka ,  to nie m agdzie  
i nić ma z k im ,  wszystko sa­
m a tylko nieokrzesana młodzież. 
O prócz tego muszę też państwu 
powiedzieć, że się rozamuro- 
w ał szalenie, bo jak uju ty l­

ko pow iem : « T eo d o rk a ,  poje- 
dziemy do domu» lo się zaraz 
chłopczynie łzy w oczach zak rę ­
c ą ,  że mi się ledwie z żalu ser­
ce nie kraje. Przyczyną tego 
m a bydź jak ś ładna haftareczka 
jak  mi to mój przyjaciel po­
w iad a ł ,  czemu po części i wie­
r z ę ,  bom widział u niego pa­
ciorkowy woreczek a na nim 
jego  cyfrę i dw a gołąbki ca łu­
jące s ię ,  z w y ra zam i: Serce mo­
je  i  twoje, złącz Boże oboje. J e ­
żeli lak jes t  is to tn ie , to go zo­
stawię w  Stolicy, boby cliłopczy- 
na mógł zach o ro w ać , i Bóg 
wić coby się z nim s ta ło —  Bar­
dzo sprawiedliwie (odezwał się 
jeden z przytomnych ), ale nie 
zapomnij W p a n  Dobrodzićj zo­
stawić mu dużo pićniędzy, bo 
to te sentymentalne gołąbki któ­
re  z tak ićm  zadowoleniem na 
woreczku u syna widziałeś, u- 
stawicznic wołać b ęd ą : «G ro ­
chu , ru b li ;  g ro c h u ,  s tro jów ; 
g ro c h u ,  spacćrów i t. p . »

SZARADA.

Pierw sze z drugićm  złączone , na tego 
(s ię  mówi ,

Co służy  K upidynow i 
T rz e c ie , wyraża p rzeczen ie , 
W szystko szczęście, lub cierpienie.
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Kto nie miał okazyi p rzekonać 
s i ę ,  o okropnym położeniu m iesz­
kańców w  wielkich fabrykami sła­
wnych miastach , niech się uda te­
r az  do L y o n u ,  n iegdyś tak  zamo­
żnego przez 1 6 0 , 0 0 0  ludzi za­
mieszkałego miasta; tam to poznać 
można nędze w  całym znaczeniu te­
go w y r a z u ,  i z tejże wynikające 
najokropniejsze zepsucie obyczajów. 
Podług ostatnich doniesień, znaj­
dowało się w samym mieście 2 7 , 5 0 0  
o só b , które przez toż u trzym yw a­
ne i wspierane bydź muszą, (gdy  
dawniej liczba takowych dochodzi­
ła tylko 4  de 5 , 0 0 0 )  w C ro ix -  
R ousse ,  Vaise i Guillotiere, gdzie 
tylko sami prawie ubodzy robotni­
cy m ieszkają ,  a gdzie zakłady do­
broczynne nie tak wiele ja k  w  
Lyonie wsparcia udzielać mogą, je s t
2 5 . 0 0 0  m ieszkańców , z których
1 2 . 0 0 0  ubogich; razem więc jest 
przeszło 4 0 , 0 0 0  ubogich, o któ­
rych utrzymaniu wiedzieć wypada. 
Lecz jakim sposobem tego dokonać? 
je s t  to wielkie pytanie. —  Do koń­
ca miesiąca Marca kassa wsparcia 
mogła jeszcze znaczne zasiłki u- 
dzie lać ,  aby wzmagającej się co- 
dzień nędzy zapobiedz, z nadesła­
nego od kiólewskiej familii wspar­
c ia ,  z  zebranej przez Lyończyków

summy, i z  części przeznaczonej na  
w ypadek cholery. T e  atoli źró­
dła ju ż  się w yczerpa ły .  N a  kwie­
cień chce rada miejska pozostałe
2 5 , 0 0 0  franków na przypadek w y­
buchnąć mogącej cholery z ło ż o n e , 
użyć .  Składki od druku wynio­
sły do końca Marca 1 0 ,0 0 0  fran­
k ó w ,  razem więc 3 5 , 0 0 0  fr. T o  
wynosi na jednego ubogiego wcią­
gu jednego m icaąca  mniej jak  je ­
den frank!! Godzien znajdują na 
ulicach szczególniej dzieci zgłodu 
umarłe.

Donoszą z Neapolu iż  W e z u ­
w iusz  od początku b. m. po ca­
łych dniach je s t  w  wielkim dymie, 
a w nocy wznoszą się słupy ogni­
ste z k ra te ru ,  n aw e t  płynącą L a ­
w ę  widzieć można.

Ludność miast w Bry tańsk ich  
Indyach je s t  następująca : w Kalku­
cie je s t  2 8 5 , 0 0 0  mieszkańców, w  
M adras 1 6 0 , 0 0 0 ,  miasto i wyspa 
Bombaj 1 6 2 , 5 7 0 .  M ias lo i  wyspa 
Syngapora 2 5 , 0 0 0 ,  miasto i w y s­
pa P enang  5 7 , 4 0 0 ,  m ia s to io k rę g  
Malakka 3 3 , 8 0 0 ,  razem w  tych 
sześciu miejscach 7 0 3 , 7 7 0  miesz­
kańców.
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Rossyjskie towarzystwo zabez­
pieczenia dożywotnich dochodów i 
kapitałów odbyło 4  Kwietnia pier­
wsze ogólne swych akcyonistów 
zgromadzenie w  Petersburgu, na kto­
rem zgodzono się wydać dywiden­
dy po 8śm rubli na akcyą. Rze­
czywisty kapitał towarzystwa, do 
31 Grudnia 1 8 3 6  roku, wynosił 
4 ,2 2 7 ,6 0 9  rubli 4 7 a  kop.

Niedawno pomiędzy rzeczami, 
podróżujących koleją żelazną z Ant­
werpii do Bruxelii, była także zło­
żona szkatułka, do której nikt przy­
znać się niechciał. Na raz daje 
się z niej słyszeć krzyk dziecięcy, 
otwierają szkatułkę i znajdują w 
niej nowo-narodzone dziecię. Od­

dano je  do domu podrzutków.

Kilkanaście rodzin greckich bar­
dzo majętnych, a dotąd mieszka­
jących w Stambule lub wprowin- 
cyach należących do Sułtana , od­
dalają się do Grecyi, gdzie już 
spokojuość jest ustaloną, a młody 
krói Otto zniewala serca greków; 
obrady ministrów zagaił językiem 
greckim, co się wcałym kraju nie­
zmiernie podobało.

Wychodzący w Neapolu dziennik 
Omnibus donosi, że pewien mło­
dy Francuz skoczył w otwór W e ­
zuwiusza, ponieważ jedna z tance­
rek teatru San Carlo nie chciała 
mu być w miłości wzajemną.

J 3 “ P o n ie w a ż  z d n iem  1 Maja  1 8 3 7  ro k u  j ak o  zw yjśc iem  3 6 e iu  N um erów  
Z b i e r a c z a ,  s tosow nie  do  zapowiedzi  kończy  się p rzed p ła ta  na  tom  
d ru g i  tego  pisma złożona.  —  I tedakcya  przeto  zaw iadom ia jąc  iż ZB IKIt  ACZ 
L I l L I i A C I i l  i P O L I T Y C Z N Y , n adal  w  K rakow ie  w y chodzić  b ę d z i e ,  
og łasza  n o w ą  p rz ed p ła tę  w ilości Z ip .  6ść  na  n a s tęp u jąc e  3 6  N um erów , 
k tó re  j a k  do ty ch c za s  w  P o n ie d z i a łk i , Środy  i P ią tk i  o 2giej  godzinie  
po p o ł u d n iu  Szanow ni C zyte ln icy  odb ierać  b ę d ą .  —  P onaw ia  się zarazem  
z ap e w n ie n ie ,  iż w  n iep rzew idz ianym  w y p a d k u ,  gdyby to p ism o  przes ta ło  
w y c h o d z ić ,  K s ięgarn ia  J ó z e f a  C z e c h a ,  p ien iądze  z łożone  z w ró c i .— ■ 
Nic t rzy m ający  Z b i e r a c z a  od p o c z ą tk u ,  mogą jeszcze  nabyć  p ierw sze  
d w a  tom y  każdy  po  Z łp .  C ś ć , VY h a n d la c h  W g o  K o c h a  w r y n k u  i 
\ V g o  S c h r c i b c r a  w u l i c y  g ro d z k ie j ,  p rz y jm u je  się p rz ed p ła ta .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


